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Tego samego dnia Henryk Jabłoński przyjął grupę społecznych wychowawcow. Byli ws 


Do tradycji już należą spotkania Przewodniczącego Rady Państwa z dziećmi i młodzieżą w dniu 1 
czerwca. W tym roku Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze grupę uczniów — laureatów VIII Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiej. W czasie spotkania Mirosław Mikołowicz z Łazisk Górnych, Beata Orłowska 
z Krzepic, Janina Piekielnik z Żarnowa, Andrzej Stachowiak z Kórnika, Witold Twaróg z Krosna, 
w obecności Naczelnika ZHP, Jerzego Wojciechowskiego, opowiedzieli o założeniach i przebiegu 
Turnieju w swoich szkołach, o tym, czego nowego się nauczyli, jakie ciekawe imprezy zorganizowali. 


instruktorzy ZHP, przedstawiciele Towarzystwa Przyjacioł Dzieci, Ligi Kobiet, Koł Gospodyn Wie 
skich, Polskiego Czerwonego Krzyża, spółdzielczości mieszkaniowej. Dyskutowano o współdzia 
wszystkich instytucji w procesie wychowania, o potrzebie rozwijania rożnych form « 
i młodzieży w środowisku zamieszkania. Henryk Jabłoński złożył serdeczne podziękowar 
społecznym wychowawcom za ich potrzebną i wartościową codzienną pracę. (pas) 


Dla każdego 
coś miłego 


KLUBOWE LATO 
NASTOLATKÓW 


KLAN znów rozpoczyna swoją działalność. Jeśli chcesz w czasie wakacji zająć się 
ciekawymi sprawami, lubisz „główkować”, nie chcesz spędzać czasu bezczynnie i nie 
lubisz się nudzić — masz szansę! KLAN jest właśnie dla Ciebie. Prawie w każdym numerze 
w stałych rubrykach: 


© Klubie Ptakolubów 
© Przejażdżkach Pegazem © Świecie Muzyki 
© Domu Mody © Klubie Nastolatków 
. znajdziesz propozycje, które mogą Cię zainteresować i których wykonanie może 
uatrakcyjnić wakacyjny relaks. Oprócz stałych rubryk planujemy także coś, czego jeszcze 
nigdy w „Świecie Młodych” nie było. Ale to tajemnica. Szukaj więc w każdym numerze 
znaczka KLAN-u, daj się namówić do myślenia i działania. 

Uwaga! Jeśli interesujesz się jakimis sprawami, dobrze znasz się na okreslonym zagad- 
nieniu i chciałbys przedstawić to swoim kolegom, chciałbyś namówić ich do ciekawego 
hobby — napisz do nas! W czasie wakacji, w KLAN-ie, będziesz mógł to zrobić. Czekamy na 
listy. Nie przegap okazji! 

Wszystkie KLANOWE propozycje kierujemy przede wszystkim do absolwentów szkoł 
podstawowych i uczniów szkół srednich. Oczywiście, jesli KLAN zainteresuje młodszych — 
mogą oni także włączyć się do naszej akcji. 

Już w przyszłym numerze pierwszy KŁAN w Klubie Ptakolubów. 

Czekamy na wszystkie Wasze propozycje. Mamy nadzieję, że KLAN wzbogaci się o wie- 
le świetnych Waszych pomysłów. 

KLAN uważamy za otwarty! 


© Lidze Reporterów 


BYDGOSZCZ (HSI). Na 
terenie VII Liceum Ogólno- 
kształcącego w Bydgoszczy 
odbył się niedawno woje- 
wódzki finał konkursu zna- 
jomości historii dla 
uczniów szkół podstawo- 
wych. W gronie 15 finalis- 
tów, ósmo- i siódmoklasis- 


tów znalazł się również je- 
den czwartoklasista, 10- 
letni Wojtek Polak, który 
mimo że w szkole nie ma 
jeszcze lekcji historii od 
dawna interesuje się tą te- 
matyką i dzięki swojej wie- 
dzy przeszedł przez elimi- 
nacje szkolne i środowisko- 
we. (ap) 


Ciuchcie” w muzeum 
55 


KIELCE (PAP). Na terenie dawnej Pięć tysięcy lat temu w 
kopalni pirytu w Rudkach powstaje surowiec krzemienny 
nowy skansen, w którym znajdą się do wytwarzania  narzędz 
maszyny iurządzenia — zabytki święto i przedmiotów używanych w gos 


krzyskiego górnictwa. W podziemiach _ darstwie domowym. Wśród ekspona 
starej kopalni turyści będą mogli obej tów w nowym muz 
rzeć wystawę przedstawiającą histo 
rię górnictwa, która w tym regionie przewożono urobek. (mh) 


znajdą się 
znajdą s 


także stare, górnicz 


sięga bardzo zamierzchłych czasów 


MILU 


Z LISTY 
STRACEŃCÓW 


Milu — zwierzę z rodziny jeleniowa 
tych — żyło niegdyś w Chinach, zostało 
tam jednak doszczętnie wytępione. Ze 
zwierzyńca cesarskiego w 1900 r. prze- 
niesiono kilka sztuk do Anglii. Dzięki 
temu gatunek nie znikł jeszcze z po- 
wierzchni ziemi. Niedobitki przetrwały 
w ogrodach zoologicznych, m. in. we 
wrocławskim ZOO. (mat) 


"m 


og 


Na światowej scenie 


Coraz bogatsi 
i coraz 
biedniejsi 


Problemy energetyczne, surowco- 
we, zlikwidowanie zadłużenia państw 
Trzeciego Świata oraz dalszy ich roz- 
wój to cztery grupy spraw, którymi 
zajmowała się Konferencja Między- 
narodowej Współpracy Gospodar- 
czej, zwana popularnie konferencją 
„„Północ-Południe”. „,Północ” re- 
prezentowało "8 _ najbogatszych 
państw kapitalistycznych, 19 krajów 
— surowcowe „„,Południe”. Blisko 
dwuletnie rozmowy w komisjach pro- 
blemowych, zakończone 40-godzin- 
nym posiedzeniem plenarnym, nie 
przyniosły jednak oczekiwanych re- 
zultatów. 


Kraje rozwijające się podkreśliły 
we wspólnym komunikacie, że „wię- 
kszość ich propozycji dotyczących 
strukturalnych zmian w międzynaro- 
dowym systemie ekonomicznym, jak 
również sugestii w zakresie pewnych 
pilnych przedsięwzięć, nie zostało 
przyjętych”. I tak, ich propozycja 
stworzenia funduszu stabilizacyjnego 
regulującego proporcje między cena- 
mi wyrobów przemysłowych i surow- 
ców spotkała się wprawdzie z popar- 
ciem bogatej „„Północy””, ale rokowa- 
nia w tej sprawie mają być podjęte 
dopiero pod koniec tego roku. 


Nie osiągnięto też porozumienia 
w drugiej bardzo ważnej kwestii umo- 
rzenia długów krajów rozwijających 
się w państwach rozwiniętych. Za- 
dłużenie to sięga obecnie sumy 200 
mid dolarów i w dalszym ciągu roś- 
nie, powodując trudności gospodar- 
cze, szczególnie w krajach najuboż- 
szych, pozbawionych surowców 
energetycznych. Wprawdzie bogata 
„„ósemka” wyasygnowała miliard do- 
larów na pomoc najbiedniejszym ale, 
jest to kropla w morzu potrzeb. 


Kraje zachodnie konferencję 
„Północ-Południe” chciały ograni- 
czyć do problematyki energetycznej. 
Ich propozycja powołania stałej ,,ko- 
misji energetycznej” składającej się 
z eksporterów i importerów ropy 
naftowej, której celem byłoby wspól- 
ne podejmowanie decyzji cenowych, 
spotkała się ze zdecydowanym sprze- 
ciwem krajów naftowych. Jej przyję- 
cie oznaczałoby ograniczenie swobo- 
dy krajów — producentów ropy w dys- 
ponowaniu własnymi zasobami. 


Dialog „,Północ-Południe” nie 
przyniósł oczekiwanych rezultatów, 
przepaść między biednymi i bogatymi 
dalej się pogłębia. Dochód narodowy 
w krajach wysoko uprzemysłowio- 
nych wzrasta rocznie o 100 dolarów 
na głowę, a w krajach Trzeciego 
Świata tylko o 10. (mj) 


ól w stopach staje 
B się prawie nie do 
r, zniesienia. Ledwie 
tłumię jęk, który przy każdym 
kroku ciśnie się na usta, Wresz- 
cie słyszę sędziowski dzwon 
oznajmiający początek ostat- 
niego, dwudziestego piątego 
okrążenia stadionu. Momen- 
talnie zapominam o cierpie- 
niach i zmęczeniu. Myślę tylko 
o skutecznym finiszu, o zwy- 
cięstwie. Z każdym metrem 
zwiększam tempo. Przeciwni- 
cy pozostają w tyle, ja samot- 
nie wpadam na metę. Dopiero 
w szatni oglądam swoje nogi. 
Widok straszny; pod palcami 
mam potężne, nabrzmiałe 
krwią odciski, kostki są mocno 
spuchnięte. Sam nie wiem jak 
mogłem biegnąć...” 
Ze wspomnień 
Janusza Kusocińskiego, 
mistrza olimpijskiego 
w biegu na 10000 m 
z Los Angeles — 1932 


Sport. Jego początki giną 
w pomroce dziejów. Źródła kul- 
tury fizycznej sięgają bowiem 
czasów mitycznych; wzmianki 
o walkach biegaczy, zapaśni- 
ków, szermierzy, łuczników... 
można znaleźć w legendach 
starożytnych Greków, Mayów, 
ludów Azji i Skandynawii. Wie- 
le z pradawnych dyscyplin 
przetrwało do dziś i rozgrywa- 
ne są według tych samych za- 
sad. Nigdy jednak nie przykła- 
dano tak wielkiej wagi do bicia 
wszelkich rekordów jak czyni 
się to obecnie. Francuski pi- 
sarz, laureat Nagrody Nobla, 
Francois Mauriac, nazwał nasz 
wiek przedziwnym stuleciem 
sportu. Jego zdaniem współ- 
czesny sport wyczynowy nie 
ma wiele wspólnego z natural- 
nym dążeniem człowieka do ry- 
walizacji, do poprawiania swo- 
ich wyników przy użyciu wyłą- 
cznie własnych sił i umiejęt- 
ności. 

Jest w tym wiele prawdy. 
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CZY ISTNIEJE KRES 


ludzkich możliwości ? 


poprawienia rekordem w biegu 
na 100 m mężczyzn będzie czas 
10 sek., w skoku w dal mia 
wynosić 8,20 m, w pchnięciu 
kulą 20 m.. Po 
ćwierć wieku okazało się, że do 


niespełna 
większości obliczeń trzeba 
wnieść spore poprawki. Nie 
dawno jugosłowiański nauko 
wiec, profesor Radovan Med 
wad, który zajmuje się tymi 
problemami, stwierdził, że ist 
nieja kres ludzkich możliwości 
Wadług jego teorii człowiek bę 
dzie mógł uzyskać w pchnięciu 
kulą rezultat 23,34 m, w rzucie 


dyskiem - 73,67 m. w skoku 
wzwyż 2,40 m. Mają to być 
superrekordy absolutna. Czy 
rzeczywiście? Na podstawie 
dotychczasowych doświad 


czeń, wobac niezwykla szybkc 
postępujących zdobyczy tack 
niki i nauki, coraz doskona 
szych metod 
mamy prawo zgłaszać za 
żenia do teorii Medweć 
my też prawo przypuszczać 
że i tym razem, w niedalakie: 


traningowycł 


przyszłości, kolejne  bariary 

sportowych osiągnięć zostaną 

przełamane 
Najważniejszy 


jest człowiek 


Do jakich 
w przyszłości wyniki sportow 
ców? Pytanie, choć pasjonuje 
cały świat, pozostanie bez od 
powiedzi chyba na zawsze 
| w tym miejscu należy sobie 
uświadomić, że nawet w er 
zupełnej automatyzacji 
wszechstronnego panowania 
nauki, najważniejszy będzie 
człowiek. Bo każdy z nas posia 
da swój własny środek dopin 
gujący. Jest nim wola pokona 
nia własnej słabości, chęć zwy 
cięstwa nad rywalem pomimo 
wszelkich przeciwności losu. 
Jeżeli na starcie stanie dwoch 
lekkoatletów, którzy dotąd le- 

i gitymują się identycznymi re- 
zułtatami, wygra ten bardziej 


granic dojdą 


Sportowe 
odcienie 
cywilizacji 


Żadna z dziedzin życia, rów- 
nież sport, nie jest w stanie 
obronić się przed zdobyczami 
cywilizacji. Rzecz w tym, aby 
bronił się przed wpływami naj- 
gorszymi. Ostatnio mówi się na 
przykład o tzw. inżynierii gene- 
tycznej, o sztucznym hodowa- 
niu kandydatów na przyszłych 
mistrzów. Laboratoryjne „pro- 
dukowanie” koszykarzy 
o wzroście 2,5 m, miotaczy wa- 
żących 180 kg, leworęcznych, 
a tym samym skuteczniejszych 
szermierzy... graniczy oczywiś- 
cie z absurdem. Ale z praktyki 
wiemy, że i absurdy są z cza- 
sem akceptowane i... stanowią 
zachętę do kolejnych równie 


Nie jest dla nikogo tajemni- + 
cą, że współczesnym wyczy- 
nowcom towarzyszą całe szta- 


„by naukowców różnych dzie- 


dzin. Fizycy w zależności od 
podmuchów wiatru na danym 
obiekcie, wyliczają gwarantują- 
cy najlepszy wynik kąt wyrzutu 
wciąż udoskonalanych młotów 
i oszczepów. Chemicy dostar- 
czyli lekkoatletom nowych ty- 
czek. Teraz dzięki katapultują- 
cym właściwościom wyrzucają 
one skoczków na wysokość 
dwóch pięter. Tartan, sotar — 
„Szybkie dywaniki” dla biega- 
czy, pokrywają bieżnie tysięcy 
stadionów. Jednak i one wy- 
chodzą już z „mody”. W ściśle 
strzeżonych laboratoriach po- 
szukuje się coraz lepszych na- 
wierzchni. 

Podobne zjawiska zachodzą 
i w sportach zimowych; mamy 


superszybkie spody nart i sa- 
nek, specjalne, do minimum 
ograniczające opór powietrza 
kombinezony dla zjazdowców. 
Narciarze mkną więcz prędkoś- 
cią dochodzącą do 200 km na 
godzinę, jeszcze większą szyb- 
kość rozwijają saneczkarze. 
O wszelkich nowinkach w dys- 
cyplinach typu motorowego le- 
piej już nie wspominać. 
Szaleńcza pogoń za rekorda- 
mi wymaga ogromnego nakła- 
du sił ludzkich mięśni. Tylko 
skąd je brać? I na to dzięki far- 
makologii znalazła się rada. 
Wynaleziono „cudowną potra- 
wę” — glikogen. Bogata w wę- 
glowodany dieta zwiększa jego 
ilość w tkankach organizmu, 
a to z kolei ma niebagatelny 
wpływ na zwiększenie wydol- 
ności człowieka. Sięgnięto też 
do środków bardziej radykal- 


| 


przez Międzynarodowy Komi- 
tet Olimpijski i władze różnych 
federacji — po środki zwane do- 
pingiem. One to właśnie umoż- 
liwiają organizmowi sportow- 
ca wykorzystanie całego zapa- 
su energii, powodują zanik na- 
turalnego odczuwania zmęcze- 
nia. Zawodnik „na dopingu'* 
może zdobyć się na zabójczy 
dla siebie wysiłek, ustanowić 
rekord. Ale jakże często kończy 
się to dla niego tragicznie: 
uszkodzeniami organizmu, 
a nawet — bywało i tak — 
śmiercią. 


Superrekord — 
abstrakcja 
czy 
rzeczywistość? 


Już pięćdziesiąt lat wstecz 


pragnący sukcesów. Tego ro- 
dzaju postawa sportowca każe 
mu też walczyć do ostatnich 
metrów, bez względu na koń- 
cową lokatę i wynik. Dopiero 
rezygnacja z walki stanowi 
prawdziwą klęskę. 


W każdych zawodach trium 
fuje jeden zawodnik, al 
czność nagradza okl 
i tych ostatnich. Nie sięgn. 
rekord, splot wydarzeń 
nął ich od podium, ale pok 
sami siebie. Nie zrezygnowa 
z rywalizacji, choć w połowie 
dystansu czy meczu czuli duży 
ubyteksił, z góry przekreślający 
nadzieję na sukces. Ito jest chy 
ba w sporcie, i nie tylko w spor 
cie, równie cenne jak rekordy 
czy medale. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


bzdurnych poczynań. 


sztuczny lód, sztuczny śnieg, 


nych, 


choć niedozwolonych 


wyliczono, że niemożliwym do 


Fot. archiwum 


Cóż za atrakcje przyjechały! Jest karu- 
zela malowana we wzorki-koszmarki, 
a farba płatami odpada z białych grzbie- 
tów drewnianych koników. Jest i diabel- 
ski młyn, i gabinet luster, a ściślej mó- 
wiąc dwóch luster. Jedno wydłuża, a dru- 
gie monstrualnie poszerza sylwetkę. 
A jakże, jest również strzelnica. Kilka sfa- 
tygowanych wiatrówek; na szczęśliwych 
strzelców, którzy mimo wszystko potra- 
fią trafić w cel czekają cenne trofea — 

kowa baletnica pod parasolem 
w kolorze lilaróż, upiorny kwiatek, luster- 
ko z roznegliźżowaną damą, a nawet bu- 
telka wina. A ci, których zawiedzie oko, 


KARUZELA 
W RÓŻOWE PAWIE 


którym zadrży ręka — zawsze mogą ukoić 
smutek butelkami piwa. 

Tak, niestety, wyglądają dziś najczęś- 
ciej miejsca, które niegdyś bywały oazą 
radości i beztroskiej zabawy. Wesołe 
miasteczka znikły ze skwerów naszych 
miast. A jeśli się już pojawią, to bardziej 
są karykaturą niż miejscem prawdziwej 
rozrywki. A wcale nie są one jedynie 
marzeniem młodych i najmłodszych mie- 
szkańców z małych i nudnych miaste- 
czek. | w Warszawie kilka rozpadających 
się karuzeli i parę obskurnych bud ściąga 
tłumy ciekawskich. 

Przed laty w stolicy mówiono o tym, że 


powstanie cały kompleks urządzeń we- 
sołego miasteczka. Co pewien czas gaze- 
ty czuły się w obowiązku poinformować 
o kolejnych zmianach miejsca lokalizacji, 
o przesunięciu terminu uruchomienia. 
Temat niczym bumerang powracał na 
łamy prasy. A potem stopniowo o nim 
zapomniano. Teraz nikomu nie chce się 
nawet mówić tej sprawie. Warszawskie 
wesołe miasteczko stało się miastecz- 
kiem-widmem. 

Dlaczego? Tego nikt nie wie. Brak pie- 
niędzy? Być może, ale nawet najwięksi 
optymiści nie myśleli przecież od razu 
o kompleksie na wzór „Disneylandu” czy 


kopenhaskiego Tivoli. A przez lata, które 
upłynęły można było co najmniej zgro- 
madzić fundusze na budowę. 

Niestety, trzeba to sobie Drodzy Ojco- 
wie Miasta powiedzieć prosto w oczy, 
zabrakło Wam chęci, inicjatywy i pomy- 
słu. Ściągacie do stolicy, tak — do stolicy 
kraju, jakieś obskurne karuzele, odrapa- 
ne budy, których nie wstydzicie się usta- 
wiać w dość uczęszczanym punkcie 
miasta. Nie razi to Was, na to starcza 
Wam wyobraźni. Ale brakuje jej, by 
w końcu dać Warszawie, jej najmłod- 
szym obywatelom, wesołe miasteczko 
z prawdziwego zdarzenia, na przyzwoi- 
tym poziomie. A może właśnie ono roz- 
chmurzyłoby myśli, które wywołuje 
kształtna, ale ciągle obstawiona ruszto- 
waniami sylwetka budynku stołecznego 
cyrku? 

Na tych szmirowatych karuzelach, naj- 
bardziej ponurych na świecie atrakcjach 
czegoś, co tylko przy dużej dozie tupetu 


można nazwać wesołym miasteczkiem 
uczą się dzieci rozrywki, uczą się stylu, 
sposobu spędzania wolnego czasu. 
A czym skorupka za młodu nasiąknie. 
W wesołych miasteczkach na obecną 
modłę nasiąknąć można szmirą, chams- 
twem, odpustową rozrywką, stylem piw- 
nym i dracznym. A zabawa, jaka by nie 
była, jest także formą nauki. | aby się 
o tym dowiedzieć, wcale nie trzeba koń- 
czyć pedagogiki. Pora już chyba na to, 
aby na wesołe miasteczka spojrzeć nieco 
łaskawszym okiem. 


I te refleksje — skończę właśnie w ten 
sposób, jako że zwrot ten oszałamiającą 
robić zaczyna karierę wśród felietonis- 
tów — Szanowni Ojcowie Warszawy jak 
też i Ojcowie wielu innych miast — nasu- 
nęło mi się ź okazji tak niedawnego Mię- 
dzynarodowego Dnia Dziecka. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


£ TYDZIEŃ W KOLORZE BIAŁYM 


czyli 


sprawdziany fizycznych możliwości 

i sportowe rozgrywki. Ale dlaczego 
tydzień w kolorze białym? W białym, bo 
flaga olimpijska jest biała. A któż nie marzy 
o sportowych wyczynach właśnie na olim- 
piadzie, choćby takiej... podwórkowej, 
wiejskiej, miejskiej i jeszcze jakiejś tam? 
Sportową wyprawę robimy więc pod olim- 
pijską flagą. Ale to nie wszystko. Kolor 
biały również dlatego, że wakacyjne spor- 
towe przygody rozpoczynamy od czystej, 
nie zapisanej karty własnych rekordówży- 
ciowych. W czasie tej wyprawy i wszyst- 
kich pozostałych będziecie ją zapełniać 
wpisując każdy życiowy rekord w biegach, 
skokach, rzutach, a nawet w liczbie prze- 
wędrowanych ciekawą trasą kilometrów. 
| jeszcze jedno. Kolor biały, bo obowiązuje 
czysty strój i czysta gra, bez fauli i naciąga- 
nia wyników. 


więc ruch, wędrówki, pierwsze 


Im więcej — tym weselej 


To wcale nie przesada! Bo im więcej 


KONKURENCJA IV — bieg 
płaski na dystansie 200 m. Obo- 
wiązuje tylko jedna próba. Czas 
wpisujemy do tabeli wyników 


Termin zawodów 
kontrolnych podamy pod ko- 
niec wakacji. 


ciekawych gier i zabaw, wędrówek turysty- 
cznych i różnych igrzysk, tym milsze 
wspomnienia z wakacji. A grać można 
w dwa ognie, ringo, kometkę, siatkówkę, 
piłkę ręczną i nożną, biegać po bezdro- 
żach w sztafecie 10x50 m. itp. Ta ostatnia 
konkurencja znalazła się nawet w finale 
lekkoatletycznego czwórboju przyjaźni 
o Puchar „Świata Młodych”. 


Różnych gier i zabaw sportowych jest 
mnóstwo, wybierzcie te, które najbardziej 
lubicie. Wymyślcie też fajną własną grę, 
opracujcie jej zasady, regulamin i prześlij- 
cie do redakcji „„Świata Młodych”. Najlep- 
sze pomysły opublikujemy, a zastępy, któ- 
re je wymyśliły zarobią po dwa punkty dla 
swojego województwa w „Konkursie 49”. 


Indywidualnie i w zespole 


Indywidualnie, bo gimnastykę poranną 
ćwiczy się zwykle wczesnym rankiem 


w domu, a zespołowo - bo nikt z członków 
wakacyjnego zastępu nie jest przecież od 
ludkiem. A sportowy tydzień - to tydzień 
gier zespołowych 

Jeśli jest w pobliżu stadion, boisko, go 
towy plac gier i zabaw = to trzeba je wyko= 
rzystać, Ale gospodarskie oko = a takie 
przecież mają wakacyjne zastępy - do- 
strzeże usterki, które trzeba usunąć, na 
prawić, a może specjalnie zbudować 
Trudne zadanie mają te zastępy, które nie 
dysponują gotowymi obiektami. Ale mecz 
piłkarski czy bieg sztafetowy równie do- 
brze można rozegrać na leśnej polanie, 
lące czy większym podwórku. Jeśli nie ma 
boiska, a jest odpowiedni na nie plac = to 
budujcie boisko! Ale, że budowanie to nie 
zabawa, a konkretna robota = warto przed- 
tem  naradzić się z PRZYJACIELEM 
ZASTĘPU. 


Szukamy przyjaciela 


Jakie Waszym zdaniem powinien posia- 
dać cechy? Czego można się od przyjaciela 
spodziewać? Każdy człowiek ma swojego 
przyjaciela, takiego, przed którym nie ma 
tajemnic, może się mu zwierzyć i liczyć na 
jego pomoc. A jeśli tak — to czy trzeba go 
szukać? Ano trzeba, bo PRZYJACIEL ZA- 
STĘPU to człowiek o takich cechach, które 
będą odpowiadać wszystkim członkom za- 
stępu. Trudna to sprawa, bo np. Kazikowi 
imponuje siła fizyczna, a Jankowi - zdecy- 
dowanie w działaniu, Kasi natomiast — 
umiejętność zachowania się w każdej sytu- 
acji. Ale PRZYJACIEL ZASTĘPU na Tydzień 
Biały, to przyjaciel, którego najwyżej ceni- 
cie za jego sukcesy sportowe, grę fair play 
i który — co bardzo ważne — pomoże Wam 
w organizacji imprez sportowych. Kto to? — 
czekamy na Wasze meldunki z opisem 
wybranego przez Was przyjaciela. Pierw- 
szych 20 meldunków liczonych jest 
w „Konkursie 49”. 

Ale później, po tej wyprawie, napiszcie 
do nas, czy dokonaliście właściwego wy- 
boru, to znaczy czy przyjaciel sprawdził się 
w działaniu, nie zawiódł Waszych ocze- 
kiwań. 


Pierwszy sprawdzian 


lekkoatletyczny 


Proponujemy Wam cztery konkurencje 
do pierwszej próby swoich możliwości fi- 


KONKURENCJA | - czteroskok. Jak sama nazwa 
wskazuje składa się on z czterech, kolejno po sobie 
następujących skoków. Z lądowaniem zawsze na 
obie nogi. 

Skok pierwszy: bez rozbiegu, wybicie obunóż. 
Skok drugi: z linii lądowania w tym samym kierun- 
ku. Odwracamy się i wykonujemy skok do tyłu 
obunóż. Skok trzeci: odwracamy się twarzą w kie- 
runku skoku i wykonujemy następny odbijając się 
lewą nogą. Skok czwarty: to samo, tylko z nogi 
prawej, Czteroskok wykonujemy _ trzykrotnie 
i w tabeli zapisujemy najdłuższą odległość. 


KONKURENCJA Il — biegowy tor przeszkód. Dłu- 
gość 100 m (2x50 m). Odległość między poszcze- 
gólnymi przeszkodami — 10 m. Propozycja toru na 
rysunku. Każdy może startować dwa razy! Uzys- 
kane czasy mierzymy zegarkiem z sekundnikiem. 
i ARCE rea zaplernyj dż 
tabeli. 

KONKURENCJA Ill — rzut kamieniem oburącz 
(patrz rys.) Rzucamy trzykrotnie kamieniem ważą- 
cym 2-3 kg. Liczy się najlepszy wynik. Kamień 
należy zachować do końca wakacji, gdyż będzie on 
potrzebny do zawodów, w trakcie których 


„sprawdzicie o ile staliście się silniejsi, szybsi. 


zycznych: czteroskak, tor przeszkód, rzut 
kamieniem (lub pchnięcie kulą) i bieg pła 
ski. A więc zaczynamy Zawody Wakacyj 
nych Talentów! 

Zapiszcie uzyskane w pierwszej próbie 
wyniki. Podobne sprawdziany możecie 
powtarzać w każdej wyprawie. Podobne, 
ale owzrastającym stopniu trudności. Nor 
malna sprawa bo jeśli raz i drugi pokonałeś 
określoną wysokość, to masz ochotę pod 
nieść poprzeczkę wyżej. Próbujcie więc, 
a nuż pobijecie,życiowy rekord, a może 
nawet dokonacie wyczynu na miarę rekor 
du Polski młodziczek czy młodzików? Faj 
nie by to było, bo czekamy na takie właśnie 
rekordy. 

Ostateczny sprawdzian przeprowadzi 
cie w Tygodniu Tęczy. I wtedy okaże się, 
czy letnie wakacje wykorzystaliście na po 
prawę swojej tężyzny fizycznej. Napiszcie 
do nas o tych postępach 


Organizujemy igrzyska 


I to takie na wzór olimpijskich. Wybierz- 
cie konkurencje, w których będziecie star- 
tować i dopiero wtedy rozpocznijcie przy- 
gotowania. Pracy będzie sporo, bo trzeba 
przygotować boisko, sprzęt i przy pomocy 
PRZYJACIELA ZASTĘPU pozyskać sędziów. 
Nie zapomnijcie o olimpijskiej fladze i/po- 
dium dla zwycięzców, no i o medalach. 
Można je wykonać z kory drewna lub po 
prostu z kapsli. Olimpijski laur dla zwy- 
cięzców można również zrobić z liści po- 
spolitych u nas drzew, np. dębu. 

Medale i laury powinien wręczać PRZY- 
JACIEL ZASTĘPU i zaproszeni na igrzyska 
goście. Ale dość tych organizacyjnych rad, 
wszak w wakacyjnym zastępie są głowy nie 
Od parady. A właśnie — parada! Sądzimy, że 
to fajna rzecz, jeśli na zakończenie sporto- 
wych zmagań odbędzie się wspaniała 
olimpijska parada. Taka z flagą, w pięknych 
strojach i — koniecznie z Przyjacielem Za- 
stępu i tymi, którzy Wam w zorganizowa- 
niu igrzysk pomogli. 


Życzymy Wam wspaniałej wyprawy i ży- 
ciowych rekordów. A że wszyscy będą 
wniej uczestniczyć — nie mamy wątpliwoś- 
ci, bowiem — jak nakazuje Harcerskie Pra- 
wo — „harcerz chce być silny i sprawny”. 


Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


ZAWODY 
WAKACYJNYCH 
TALENTÓW 


TABELA WYNIKÓW SPORTOWYCH 


szych zawodów 


przeszkód |kamieniem | płaski 


m m BIEG DO POŁMETKA 
zaazausmac= BIEG DO METY 


Pogarda niczym 
nieuzasadniona 


Usłyszałam niedawno od pew* 
nago chłopca mieszkającego 
w małym miasteczku takie słowa: 
„|a do dziewczyny że wsi nia mogę 
sią zbliżyć, gdyż na kilometr śmier- 
dzi krowami”. Oburzyła mnie ta 
wypowiedź. Mieszkam z rodzicami 
na wsi. Mama ukończyła studia, 
tata jast technikiem. Rodzice mo- 
gliby pracować w mieście, ala nie 
chcą, Po prostu wszyscy kochamy 
wieś. Uważam, ża młodzież zs wsi 
pod żadnym względem nie jest 
gorsza od młodzieży z miasta. Dla- 
czego więc naraźsni jesteśmy bez- 
ustannie na takie przykre docinki? 


Margerita 


Robert Nienart (14 lat) ul. Ka- 
mienna 13 m 55, 53-307 Wroc- 


ław interesuje sią tenisem 
i muzyką młodzieżową. 


Obiecano nam... 
a nie przysłano 


We wrześniu ub. roku postano- 
wiliśmy na zbiórce naszego zastę- 
pu wpłacić pewną kwotę pieniędzy 
(22x10 zł = 220 zł) na konto budo- 
wy Centrum Zdrowia Dziecka. 
Spodziewaliśmy się otrzymać ża to 
w formie potwierdzenia przyjęcia 
wpłaty powielaną czarno-białą ak 
warelą prof. W. Zina. Nasze ocze- 
kiwania były w pełni uzasadmone, 
bowiem wielokrotnie ogłaszano, 
że osoby, które wpłacą 200, lub 
ponad 200 zł na ten cel, otrzymają 
w zamian akwarelę. Przygotowa- 
liśmy już nawet honorowe miejsce 
na ścidnie. | oto pewnego dnia 
otrzymaliśmy dyplom — podzięko- 
wanie. Dlatego bardzo prosimy, 
aby (jeśli to oczywiście możliwe) 
Społeczny Komitet Budowy CZD 
przestał na nasz adres (zamiesz- 
czony niżej) to, co nam obiecywa- 
no na srebrnym ekranie 


Zastęp harcerski kl. | a 


Co to za konkurs? 


W ostatnich dniach szkoły (przez 
jeden dzień) wisiał u nas plakat 
mówiący o ogólnopolskim konkur- 
sie fotograficznym. Zapamięta- 
łem, że organizuje go Pałac Mło- 
dzieży w Warszawie. Chciałbym 
wziąć w nim udział, ale nie znam 
szczegółów. 

Marek z Kalisza 


OD REDAKCJI: Organizatorem IV 
Ogólnopolskiej Wystawy Fotogra- 
fii Młodzieży Szkolnej są: Federa- 
cja Amatorskich Stowarzyszeń 
Fotograficznych oraz Klub „6x6 
Pałacu Młodzieży w Warszawie. 
W konkursie mogą brać udział 
uczniowie różnych typów szkół, 
(oprócz wyższych) oraz placówek 
wychowania pozaszkolnego, któ- 
rzy nie przekroczyli 20 roku życia. 
Termin nadsyłania prac na wysta- 
wę mija z dniem 30 października 
1977 r. O bliższych szczegółach 
poinformują Was we wszystkich 
Domach Kultury, placówkach wy- 
chowania pozaszkolnego i... szko- 
łach (o ile ktoś plakatu nie zabrał 
sobie na pamiątkę). Gdyby były 
jakieś kłopoty z uzyskaniem bliż- 
szych szczegółów, można się po 
prostu zwrócić do Klubu „6x6” 
Pałacu Młodzieży w Warszawie, 
00-301 Warszawa PKiN. 


stĄ 


Na tę chwilę pan Janusz Kozłowski czekał 5 lat 


amy w Polsce 13 parków. narodo- 

wych. Rezerwatów jest dziś 667. 

W tym roku założono 12 nowych, 
tylko jeden z nich w województwie warszaw- 
skim, niedaleko Otwocka. Obejmuje on je- 
zioro Torfy i jego najbliższe sąsiedztwo — 
w sumie prawie 21 ha. Na tej nie tak znów 
wielkiej przestrzeni pan Kozłowski i jego syn 
Paweł, uczeń I klasy otwockiego liceum, 
członek Klubu Ptakolubów, zaobserwowali 
102 gatunki ptaków. Żyją tam łosie, borsuki, 
piżmowce, rosną rzadkie rośliny. Dlatego 
też ojciec Pawła przez 5 lat toczył walkę 
o objęcie ochroną tego zakątka. „Świat Mło- 
dych” pierwszy włączył się do tej kampanii. 
17 maja byliśmy świadkami uroczystego 
otwarcia rezerwatu... 


Z leśniczówki Torfy wychodzimy na rozle- 
głą polanę. Stołeczny Konserwator Przyrody, 
mgr Czesław Łaszek, dzierży plan rezerwatu. 
Wybieramy miejsca, gdzie na jego granicach 
staną niebawem tablice informacyjne. Pierw- 
szy interesujący obiekt rośnie 10 m przed 
rezerwatem. Aż trudno uwierzyć, że to jarzę- 
bina. Pan Łaszek mierzy jej obwód. 110 cm! 
Dostanie tabliczkę „,Pomnik Przyrody”. War- 
to by dodać i drugą, informującą, co to za 
drzewo. Inaczej wiosną i latem niewielu się 
zorientuje. 


Bliżej jeziora zieleń jeszcze bujniejsza, so- 
czystsza. Potężne 80-letnie brzozy ocalały 
dzięki temu, że nie można stąd wywieźć ich 
pni. Grząsko. Przy brzegu grunt tańczy pod 
nogami. Podobnie jak i wysepki na środku 
jeziora. $ 

Ptaków mniej niż przed trzema laty. Kaczki 
zaniepokojone naszą obecnością schroniły się 
z młodymi w bocznych dołach otaczających 
jezioro (tak zbiornik główny jak i mniejsze 
powstały wskutek eksploatacji torfu), Dzień 
chłodny, pochmurny, więc gady się pochowa- 
ły. A normalnie żółwie błotne tak lubią się 
wygrzewać na pniu wystającym z wody... 


Im głębiej w rezerwat, tym dziksza przyro- 
da. Napotykamy rzadką roślinę imponujących 
rozmiarów. 


— Jesienią dochodzi do 2 m, mimo że jedno- 
roczna — objaśnia młody, zapalony podleśni- 
czy, pan Bogdan Dębski. Jej nazwy nie potrafi 


Nasz rezerwat „Torty” 
OTWARTY! 


JEZIORO 


TAŃCZĄCYCH 
WYSP 


podać. I żaden z przyrodników w naszej grupie 
nie wie co to jest... Dalej ścieżkę przeciną 
świeży trop łosia, 


- To był potężny byk, spotkałem go dziś 
rano — mówi pan Kozłowski. 


Tę ścieżkę przemierzamy po raz ostatni. Od 
dziś człowiek nie będzie tu wchodził w drogę 
łosiowi. Ptaki wodne też wreszcie wyprowadzą 
spokojnie lęgi. 


Podleśniczy proponuje j 
py turzycy sztywnej. Wspaniałe z 
ty wyrastaj. zarnej topieli. Je 


watu. 


Na ścieżce 


borsuka 


- Szedłem tędy niedawno z Zetą, (psem 
służącym panu Kozłowskiemu do straszenia 
kłusowników). — Nagle z gęstwiny wyskoczył 
borsuk. Rzucił się na psa. Biedna Zeta, skulo- 
na ze strachu schowała głowę między moimi 
kolanami. Borsuk skapitulował dopiero na 
widok człowieka w odległości kilku metrów. 

— Kiedy ludzie opowiadali, że w okolicy 


Tajemniczą roślinę prezentuje podlesniczy, 
pan Bogdan Dębski 


Każdego potrafi oczarować jezioro tańczących wysp 


grasują wilki, nie wierzyłem. Ale 10 dni temu 
nie opodał zobaczyłem tę parę. Drogą prze 
mknał basior = wielki, jasno ubarwiony iciem 
niejsza, smuklejsza wilczyca. Kości i resztki 
borsuczej sierści na jednej ze śródleśnych 
wydm świadczą o wilczej uczcie, Todobrze, że 
wilki są w lesie, przynajmniej ochronią zwie 
fzynę przed zakusami w łóczących się psów 
awierdzu pan Kozłowski 


Dochodzimy do skrzyżowania dróg, przy 
którym stanie tablica informacyjna 


Jeden z leśniczych przejeżdżając tędy pod 
wieczór samochodem zauważył parę łosi, Ni 
ustąpiły z drogi, musiał objeżdzać lasem 
opowiada pan Dębski 


Ostatni d 


Choć na pozór zwierzyny tu w bród, tik 
naprawdę jej byt jest poważnie zagrożony 


Klusownicy tak wytrwale tępili piźmaki, że 


ocalały już tylko dwie pary karze i tury 
cie śmiecili, halusowali, palili ogniska, Dlacze 
go tak dlugo iąqgnęta się batalia twoczeni, 


rezerwatu? 


Pan Kozłowski przyznaje, że p 


błąd, mianowicie próbował zainterezować tą 
sprawą wladze lokalne. W Otwocku uznano gr 
jednak po prostu za nieszkodliwego rr 
Stołeczny konserwator przyrody przy 


| 
i od razu rozpoczął «tar 


przed trzema laty 
renu ochroną. In 


o objęcie 
ny Środowiska SGGW zlec: 
cze, Dr Luniak i pan Des 
awifauną. Dopiero Z opra 


wym w ręku, po uzgod 
nia rezerwatu z Okręg 
Państwowych i Wa; 
wania, można wszcząć krok 


wódzką Komisją Plane 


szczeblach. Decy. 
minister, ukaza 
zdn. 12 kwietnia, a 


Walka o rezerwat r 
rozpoczyna. Same tabl 
Dziś wędka; 
uroczystości. A «x 


z soboty na nie: 
Dębski zrobił rezery 
pać. Jeden z drug 
pojedzie dalej w I 
niedopałek. Nie tak c 
60 ha lasu — mówi straźr 
weteran II Wojny Św 
chowicz. — Trzeba by p: 
tek dwóch uzbrojonych strażników 
ny terenu — dodaje 


Ten postulat pana Michała 
zrealizować. Pan Kozłowski, kt 
wodzi strażą ochrony przyrody 
terenie, mobilizuje wszystkie siły. P: 
dzielnie pomaga ojcu. Prawdopodobr 
już niedługo szczep harcerski o 
liceum, do którego uczęs: 
Źmie w opiekę rezerwat 
ci nie przestaną pornagać przy! 
dzie, choć na co dzień nie jest to wcale 
łatwe ani bezpieczne 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Fot. Marek Szymański 


iata | 
r odych 


t. ksĄ 


M MODY 


M 


Nie muszą być sukienki białe absolutnie. 
Dwie np. z prezentowanych na zdjęciu 
ozdobione są bardzo kolorowym haftem, 


Dziewczyna w bieli, to postać tego lata 
superawangardowa jako, że kolor biały 
aktualnie w łaskach jest ogromnych. Nie 


jestto nowość bynajmniej, o modnejbieli 
pisałam już w zimie, ale wtedy traktowa- 
łam ten nurt troszkę jako.., kaprys ładne 
bo ładne, ale niezbyt praktyczne. Latem 
natomiast, gdy żar leje się z nieba, kolor 
biały jak najbardziej pasuje. Szczególnie 
w drugiej połowie lata, gdy dziewczyna 
jest już pięknie opalona i brązowy kolor 
skóry ślicznie kontrastuje z bielą sukni. 


Oczywiście, białe bywają również 
spodnie, szorty, bluzki, pantofle, chuste- 
czki na głowę, płócienne kapelusze... 
Wszystko, co człowiek na sobie nosi. Naj- 
bardziej jednak awangardowym ciuchem 
w kolorze białym jest właśnie sukienka. 


a jedna oprócz haftu posiada jeszcze kolo- 
rowe lamówki przy rękawach, kołnierzyk 
i wstawkę na dekolt z przodu. Te kolorowe 
ozdobniki są ogromnie miłe, ale i... (zwła- 
szcza jeśli o haft chodzi) ogromnie praco- 
chłonne też. Na dobrą więc sprawę, każdy 
z tych „podkolorowanych” modeli mógł- 
by wystąpić i w postaci białej. 


Chciałam zwrócić Waszą szczególną 
uwagę na dwa z prezentowanych dziś 
modeli. Po pierwsze na sukienkę z lewej 
strony. Jest ona absolutnie prosta, wręcz 
prymitywna — i w tym jej wdzięk. Jedyną 
(ale jaką!) ozdobą są dwie wstawki z białej 
bawełnianej koronki — takie łączenia są 


ogromnie modne i cudownie wyglądają 
również przy bluzkach noszonych do tych 
suto marszczonych, bardzo kolorowych 
spódnic. 


Drugi model godzien szczególnej uwa- 
gi, to sukienka pierwsza z prawej. Jest to 
tzw. styl fartuszkowy, przypomina bo- 
wiem swym fasonem dziecinny fartuszek. 
Można taką sukienkę nosić samą (wtedy 
jest bardzo, bardzo letnia — na ogromny 
upał) jak również na jakąś bluzkę — wtedy 
spełnia rolę bezrękawnika. No i oczywiś- 
cie taka fartuszkowa sukienka wcale nie 
musi być biała, cudowne są np. takie 
„fartuszki”* w drobne kratki, ale... to już 
oddzielny temat. Dzisiaj pasjonuję się 
tym, co.w bieli. A wy? 


RIUSZKA 


CZYTAMY, 
POLECAMY 


Tytuł nie zachęca do tego, by po książkę 
sięgnąć. Tym większa niespodzianka spo- 
tyka tych, którzy decydują się ją przeczy- 
tać. Jest to ciekawa powieść, która o spra- 
wie z pozoru nudnej mówi w sposób 
niezwykle zajmujący. Przed bohaterami, 
uczniami kl. VII, stają problemy znane 
dorosłym, i dla nich również trudne do 
rozstrzygnięcia. Andrzej Grab, prezes 
spółdzielni uczniowskiej, w powieści peł- 
ni rolę narratora. Opowiada (nowy po- 
mysł autorski, bo zamiastzapisywać swo- 
je myśli bohater nagrywa je na taśmę 
magnetofonową) o tym, jak powstała i jak 
działała przez jeden rok spółdzielnia 
uczniowska, a właściwie o sobie i o swo- 
ich kolegach. Andrzej jest inteligentnym, 
myślącym chłopcem, świetnym obserwa- 
torem, umie wyciągać mądre wnioski zte- 
go, co widzi. 

Praca w spółdzielni stwarza sytuacje, 
w których trzeba się wykazać samodziel- 
nym myśleniem, zaradnością, uczciwoś- 
cią, odwagą i — co najważniejsze — spra- 
wiedliwością. Tytułowa „lekcja dzielenia” 
dotyczy sprawiedliwego podziału pracy, 
zysków i „ważności”. Były to bardzo trud- 
ne zadania. No bo kto potrafi ocenić wkład 
pracy dziewczyny, która wprawdzie zała- 
twiała bardzo ważne sprawy spółdzielni, 


„.po włosku znaczy: pięknie, z wdzię- 
kiem i miło. Nic więc dziwnego, że taką 
właśnie nazwę obrał sobie miły i pełen 
wdzięku zespół harcersko-zuchowy Szko- 
ły Podstawowej nr 1 im. Ryszarda Knosa- 
ły w Olsztynie. 

Powstał niedawno, bo we wrześniu ze- 
szłego roku, założony przez druhnę phm 
Urszulę Korpal. Liczy sobie 32 osoby, 
w tym pięciu zuchów, z których najmłod- 
Szy... chodzi jeszcze do przedszkola. 

Choć istnieją tak krótko, wiele już i przy 
różnych okazjach prześpiewali, przegrali 
i przetańczyli. Od czasu debiutanckiego 
występu na zeszłorocznych szkolnych 


JANINA: WIECZERSKA 


ale tylko dlatego, że jej ojciec ma samo- 
chód. Albo jak sprawiedliwie rozdzielić 
zysk spółdzielni przeznaczony na dopłaty 
do zimowiska dla tych, którzy nie mogą 
sami zapłacić. Jak pomóc potrzebującym 
w taki sposób, aby ich nie urazić, żeby 
była to dla nich naprawdę przyjemność. 
Co zrobić, jeśli część kolegów z klasy nie 


chce się zabrać do roboty, mimo że pro- | 
3 34 E | noskim Świecie Młodych”. (mj) 


wadzenie spółdzielni jest zadaniem całej 
klasy. W jaki sposób podnieść zyski spół- 


dzielni i co właściwie jest ważniejsze: zy- | 


ski czy też „dobro ogółu”? 


„Lekcja dzielenia” Janiny Wieczerskiej 
(MAW) otrzymała Harcerską Nagrodę Li- 
teracką 1977 r. Wyróżniono także powieś- 
ci Anny Frankowskiej: „Zatańcz z moją 
dziewczyną” (MAW) i Olgi Chrobrej: „Pa- 
lenisko” (Nasza Księgarnia). Honorowe 
wyróżnienia przyznano dwóm innym 
książkom: „Oto jest Polska” (Nasza Księ- 
garnia) za ciekawy pomysł wydawniczy. 
Książkę pisały i ilustrowały dzieci, a opra- 
cowali: Maria Kossakowska i Janusz Ga- 
lewicz. Zbiór baśni Pomorza Zachodniego 
„W krainie grafików” (Wydawnictwo Po- 
znańskie) otrzymał drugie wyróżnienie 
honorowe. (ks) 


„Andrzejkach”* uświetnili uroczyste za- 
kończenie VIII Turnieju Wiedzy Obywatel- 
skiej w Jonkowie, występowali na harcer- 
skim turnieju „Złotej Kielni”, żegnali swo- 
ich delegatów na VI Zjazd ZHP, no i oczy- 
wiście są najmocniejszym punktem pro- 
gramu wszystkich szkolnych akademii. 

Utrzymują też przyjazne kontakty z żoł- 
nierzami, współpracują z Klubem Seniora 
ZBOWID „Zatorze”. 


Życzymy młodym AMABILOM 
powodzenia i mamy nadzieję, że 
jeszcze o nich usłyszymy! (eb) 

Fot. Marek Szymański 


29 maja, cmentarz w Palmirach. fa piacu wokół Mauzo 
leum zgromadzili się przedstawiciele wszystkich pokoleń 
Polaków, przybyli aby swoim udzialem w X Marwach 
Patrolowych Szlakami Walk Partyzanckieh, złożyć hołd 
poległym w bojach I pomordowanym 

Godzina 10. Rozlega się sygnał Wojska Polskiego. Patro 
nujący Marszom przewodniczący Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa, minister Janusz Wieczorek dokonnie 
przeglądu kompanii honorowej Nadwiślańskiej Jednostki 
MŚW im. „Czwartaków”, W chwilę potem, z zapalonym 
zniczem wbiega ostatnia zmiana sztafety sportowców KS 
„, Warszawianka”, którzy przebyli trasę ostatniej drogi Ja 
nusza Kusochńskiego — z Pawiaka do Palmir, Patrole sied 
miu tras oraz sztafeta jeździecka składają meldunki i zobo 
wiązania. Meldują harcerze z Hufca ZHP w Lesznie o wyka 
nanych zadanich w ramach akcji „Kampinos 50". Przy 
dźwiękach hymnu narodowego uczestnicy rajdu konnego 
składają do urny znajdującej się w Mauzoleum ziemię 
pobraną w miejscach pamięci narodowej. Kombatanci, 
przedstawiciele zakładów pracy, organizacji społecznych 
i młodzieżowych, Polonii zagranicznej składają wieńce przy 


| Mauzoleum i na grobach poległych. 


| wa; Marta Staniec, ul. Pustola 42 m 26, 01-107 Warsza 


Następuje uroczysty moment ślubowania ponad tysiąca 
uczestników marszu. Z cmentarza w Palmirach kierujemy 
się do wsi Pociecha, gdzie odbędzie się start trzyosobowych 
patroli. Przedtem jeszcze spotykamy się z kombatantami, 
którzy dzielą się swoimi wspomnieniami z tamtych lat. 

W czasie popołudniowego koncertu, na który złożyły się 
występy artystów scen warszawskich i harcerskiego zespolu 
„Kuźnica” dokonaliśmy losowania nagród błyskawicznego 
konkursu jaki zamieszczony został w specjalnym .,„Kampi 


Fot. K. Adamowski 


PS. Wymienionych poniżej szczęśliwców, którzy wylosowali nagro- 
dy, prosimy o zgłoszenie się do redakcji po ich odbiór: Jolanta 
Biernat, ul. Pustola 30a m 68, 01-107 Warszawa; Grzegorz Bodych, 
ul. Norwida 3 m 13, 01-10 Warszawa; Jacek Danielski, ul. Okopowa 
14 m 100, Warszawa; lwona Kotula ul. Redutowa 43 m 13, 01-106 
Warszawa; Grażyna Lewandowska, ul. Okopowa 20 m 25, Warsza- 
Andrzej 
Staniszewski, ul. Sowińskiego 54 m 60, 01-105 Warszawa: Malgorza- 
cie Golanowskiej, ul. Wyzwolenia 34/26, 71-500 Szczecin nagrodę 
prześlemy pocztą. 


Do mety już niedaleko 


te Emizatr 


Uczestnicy rajdu konnego składają do urny ziemię z miejsc parnięci 
narodowej 


Minister Janusz Wieczorek odbiera meldunek harcerzy z Leszna o wykonanych 
zadanich w ramach akcji „Kampinos 80” 


Bliższe i dalsze 

wspomnienia 

Z GUSTAWEM 
LUTKIEWICZEM 


Prawie urzydzieści lat Gustaw Lutkie- 
wicz gra na scenach teatrów polskich. 
W pracy aktorskiej spotkał się z wieloma 
indywidualnościami, wspaniałymi peda- 
gogami, aktorami i reżyserami, których 
nazwiska na trwałe zapisały się w historii 
naszego teatru. 

Rozmawiałam z aktorem przed próbą 
do współczesnej sztuki Redlińskiego 
„„Mecz”, która aktualnie wystawiana jest 
w Teatrze Powszechnym: Lutkiewicz jest 
w niej dziennikarzem. Miałam też w pa- 
mięci jego bardzo udaną kreację Sędziego 


w serialu TV Antoniego Krauze „„Zaklęty 
Dwór”, ale rozpócźęliśmy naszą rozmowę 


od wspomnień. 
— W 1949 roku skończył Pan PWST 
w Łodzi, szkołę, której rektorem był 


Leon Schiller, a dziekanem Stanisław . 


Zelwerowicz. Jak zapisały się w Pana 
pamięci te lata? 
— Oczywiście, jak każdemu lata mło- 


* dzieńcze, pełne radości życia — zapisały się 


czarująco. Ale też obiektywnie trzeba 
stwierdzić, że szkoła była niezwykła. Prze- 
de wszystkim dzięki zespołowi pedago- 
gów: Stanisławowi Zelwerowiczowi, Leo- 
nowi Schillerowi, Jackowi Woszczerowi- 
czowi, Korzeniewskiemu, Józefowi Wę- 
grzynowi i wielu innym. A trzeba pani 


NAl |e5— 


również wiedzieć, że obok szkoły istniał 
wspaniały teatr tzw. Teatr Wojska Pol- 
skiego, który rozwinął się z teatru fronto- 
wego, a brylowali w nim: młody Jan Świ- 
derski, Henryk Borowski, Jacek Woszcze- 
rowicz, St. Zelwerowicz, młodziutki Ła- 
picki... Krótko mówiąc znakomity zespół 
aktorski. Przy czym Schiller miał zupełnie 
inną koncepcję nauczania niż Zelwero- 
wicz. 

— Co więc oznacza pojęcie „szkoła 
Schillera”? 

— Kładł on ogromny nacisk na to, byś- 
my nie byli hodowani w inkubatorze. ,,Ze- 
lwer” natomiast; chciał stworzyć studen- 
tom cieplarniane warunki i chować ich 
w oderwaniu od teatru, który miewa i złe 
strony, tzw. sztampy, złe aktorstwo. Ale ja 
jestem entuzjastą szkoły Schillera. Od tego 
są pedagodzy, by nauczyć rozróżniania co 
złe a co dobre. 

— Jak to wyglądało w praktyce? 

— Schiller uważał, że już po pierwszym 
roku należało współuczestniczyć w nor- 
malnych spektaklach. W 1948, 1949 r. 
grywaliśmy już na normalnej scenie, oczy- 
wiście małe rólki. Wystawialiśmy też swo- 
je szkolne przedstawienia. Prócz tego bio- 
rąc udział w spektaklach co wieczór oglą- 
daliśmy „,majstrów przy robocie”. Po 


ALFABET 
MORSE'A 


szkole młody człowiek przychodził więc na 
teren znajomy znał przestrzeń teatralną, 
technikę teatru, wiedział co to sznurow= 
nia, znał tajniki kulis i sceny 

- I był to sądząc po nazwiskach, które 
dziś są głośne — dobry rok. A przecież 
rekrutował się z powojennego pokolenia, 
które miało różne doświadczenia... 

— Tak, zestaw studentów był chyba nie- 
powtarzalny. Paru ludzi przyszło prosto 
z wojska, niektórzy zdawali cgzamin 
wstępny jeszcze w mundurach, Byli ludzie 
z obozów, wracali z robót! w Niemczech, 
jedni ze Wschodu inni z Zachodu... Grupa 
była niesłychanie dynamiczna. Byliśmy 
teź, co tu mówić, ludźmi dojrzałymi w sen- 
sie życiowym, a nie żółtodziobami po ma- 
turze. Poza tym wspaniali ludzie byli też 
na reżyserii, a na wydziale dramaturgicz- 
nym niektórzy studenci mieli już siwe 
włosy. To tworzyło atmosferę, jakiej dziś 
żadna szkoła nie może już mieć. 

— A studenci, czy próbowali wnosić 
coś nowego do teatru? 

— Powstała taka grupa: Bohdan Majda, 
Kazimierz Dejmek, Janusz Warmiński, 
Janusz Kłosiński, Tadeusz Minc, Bohdan 
Baerf, ja sam. Poszukiwaliśmy swoich 
dróg w tym interesującym czasie i teatrze. 
Z początku spotykaliśmy się na tzw. ,,ga- 


i kreska. 
A-AZOT (-) 


* B- BOTANIKA (.... 
© - CORAZ MOCNIEJ (-.-.) 


'a-zot, czyli litera „„a”, to kropka 


Zapoznaliśmy was z pod- 


danie o teatrze”, wymienialiśmy doświad 
czenia i poglądy. Wykoncypowaliśmy 
bie w końcu memoriał do ministra kultu 
ry, byl nim wtedy Sokorski. Memoriał 
został przychylnie przyjęty. Założyliśmy 
nasz Teatr Nowy, który, pochlebiam nam, 
zapisał się w tych latach mocno, Przez II 


lat grałem w zespole nietypowym i bardzo 
dobrym 

— Wroku 1955 w Teatrze Nowym grał 
Pan don Juana razem z Jackiem Wosz- 
czerowiczem w roli Sganarela. Dziesięć 
lat później Pan był z kolei Sganarelem, 
a Adam Hanuszkiewicz don Juanem. 
Woszczerowicz gratulował Panu tej krea- 
cji. Czy była ona bliska jego koncepcji? 

— Nie, z tym, że z pewnością w pod- 
świadomości zostały jakieś osady tamtej 
kreacji Woszczerowicza. Ale minęło jed- 
nak tyle lat, no i programowo nie chciałem 
się poddać temu wpływowi. Zresztą Wosz- 
czerowicz był postacią specyficzną, której 
nie trzeba było naśladować. W okresie 
kiedy grał Sganarela, fascynowały go spra- 
wy czysto techniczne tj. gest, prowadzenie 
oddechu, głos, mimika — wydawałoby się, 
że aż przesadnie... ale dochodził tą drogą 


do prawdy wstrząsającej. Ja, wychodzę 
z innych założeń — od organicznego szuka- 
nia prawdziwości wewnętrznej i zewnętrz- 


Spójrzmy na rysunek 1. Dwa bia- 


nel i nawet nie lubię myśleć zbytnio ostro 
nie technicznej. To przychodzi potem 

Ą teraz może wspomnienie znacznie 
bliższe i... filmowe. W ,„„Zaklętym Dwo: 
rze” gral Pan postać antypatyczną 


Zaskoczę panią, ale ja tejp 
bohatera lubilem. Tak lajdak 
ludzki, Działał nie z chciwości, nie z niena 
trafila mu się 


swojego 
ale taki 


wińci da ludzi, ale, no cóż 
kie stanowisko — więc trzeba korzystuk 
Widzialem tylko jeden odcinek serialu, ale 
ydaje mi się, że tę odrobinę usprawiedli 
wienia dla tego człowieka przemycilem 
Urodził się Pan w Kownie I zna Pan 
iwietnie język rosyjski. Słyszalam kiedyś 
w Pana wykonaniu piękną rosyjską balla 
dę. Czy śpiewa Pan nadal? 


Nie zawodowo. Jedynie sam dla si 
bie, akompaniując sobie po amatorsku 
pitarze. Al zasem okoliczne mnie 
zmuszały i mam kilka nagrań 
wych. Lubię pieśni r Pr 
ię z Okudżawą, bylem też u Wladi 
Wysockiego, Trzy godziny śpiewal. Por 
wający chłopak — z taką parą, ź taką r 
prawdopodobną siłą i ża hrypr 
ty, zmęczony... Zupelny wulkan! I jak 
to ciekawe od str literackiej 
miczne, ostre, zjadliwe. I takie z 


Widzowie wyczuwają w Panu tę ser 
deczność do ludzi 


Jestem aktorem realistycznym 


i rozumiem potrzebę np. surrealizmu w t 
atrze, ale od strony warsztatow 
nie porusza. Porusza 


aktorstwo wychodzące 


prostszego ludzkiego świata 


Rozmawiała 


EWA BIELSKA 


Fot. archrwum 


SPROSTOWANIE 
Do „Gwiazdozbioru” w nr 68 p 
pt „Krzysztof Kolberger w ocza 
wkradł sią przykry błąd. Rozmówcami 
Edyta Palka i Michał Ziółkowski - ucznic» 
Ogólnokształcą: > nr 27 im. Dąbro 
w Warszawie, a nie jak mylnie podano, 
Sowińskiego. Naszych rozmówców i czytelników 
bardzo przepraszamy. 


Na podanych przykłada: 
jak duże znaczenie mają kam 
zajmujące pola centraln: 
wieństwie do kamieni ba 
których ruchy są ograniczone. 
tego, rozwijając partię, zawsz 


leży dążyć do opanowania 
D | centrum. 
zaj Wykonując pierwsze posunięcia 


należy rozwijać kamienie na swo 
im skrzydle długim (lewym) i a 
kować skrzydło krótkie (prawe 

J6ć przeciwnika. 


Nie należy dopuszczać do po 
wstania u siebie bardzo nieb - 


stawowymi zasadami pol- 
skiej gry, niektórymi klasy- 
cznymi kombinacjami i koń- 
cówkami. Na zakończenie 
nauki gry jeszcze kilka prak- 
tycznych wskazówek jak 
rozpoczynać " warcabową 
partię. 


W początkowej pozycji każdy 
z przeciwników dysponuje 20 ka- 
mieniami. Którym zacząć, aby wy- 
grać partię? Pytanie takie zadaje 
sobie każdy początkujący warca- 
bista. Na pierwszy rzut oka wyda- 
wałoby się, że wystarczy posuwać 
kamienie do przodu, a później jak 
się trochę „„rozluźżni” jakoś to bę- 
dzie. Otóż wcale tak nie jest. Każdy 
ruch musi być planowy i głęboko 
przemyślany. ln iczej nie ma mowy 
o wygraniu pat ii. 


W warcabach, podobnie jak 
w szachach, dawno już wypraco- 
wano teoretyczne zasady gry, któ- 
rych znajomość, w powiązaniu 
z praktyką, pozwala warcabiście 
osiągnąć przewagę nad przeciwni- 
kiem. 


Rozpatrzmy kilka prostych przy- 
kładów. Pierwszy dotyczy znacze- 
niacentrum ikamieni cen- 
tralnych (Pola leżące w strefie 
środkowej szachownicy oznaczo- 
ne cyframi,22,23, 24 oraz 27,28i29 
nazywamy.ceptrum). 


łe kamienie (27 i 34) walczą przeciw 
czterem (16, 26, 25, 35) i choć te 
ostatnie mają materialną przewa- 
gę — białe łatwo uzyskują remis. 
Siły czarnych są słabe, kamienie 
rozrzucone po polach bandowych. 
Kolejne posunięcie przypada czar- 
nym. Jeśli będą usiłowały prze- 
dostać się na pole przemiany 1. 
..25-30 2. 34:25 35-40 3. 25-20 
40-44 4. 20-14 44-49 5. 14—10 
49:21 6. 10-5 nic nie wskórają, 
gdyż trzy damki przeciw jednej nie 
decydują o wygranej. 


Rozpatrzmy inny przykład, 
w którym czarne próbują „odrzu- 
cić" do tyłu kamienie przeciwnika, 
aby przedrzeć się na pole przemia- 
ny 1. ...35-40 2. 34:45 25-30 3. 
45-40 26-31 4. 27:36 16-21 5. 36— 
31. Niestety nie udaje się ten ma- 
newr i czarne przegrywają. 


cznego układu zwanego rze 
tem. Tak określa się rozmies. 
nie na szachownicy kamieni z 
nymi polami między nimi. Jeśli po- 
wstanie taka sytuacja, przeciwn 

kowi łatwiej będzie przeprowadzić 
kombinację. Nieraz poświęci jeden 
lub kilka kamieni, aby za chwilę 
zadać decydujące uderzenie i wy 
grać partię. Spójrzmy na rysunek 
2. Kamienie 8, 9, 10, 20 ustawione 
są idealnie w niebezpieczne dla 
czarnych rzeszoto. Białe, wyko- 
rzystując powstały układ, błyska 
wicznie przechodzą do ataku, po- 
święcają kilka kamieni, osiągają 
pole przemiany i szybko wygrywa- 
ją 1. 36-31! 26:37 2. 47—42 37:48 3. 
30-25 48:30 4. 35: 2 X. Takie właś- 
nie są skutki nieostrożnego dopu- 
szczenia do powstania rzeszota. 


ROMUALD FREY 


arzan'” miał powodzenie u dzie- 
"Tyg" i potrafił to wykorzystać. 

r Najczęściej zgrywał się na ro- 
mantycznego chłopaka. Opowiadał o 
pachnącej łące, słońcu, wietrze wplątu- 


jącym się we włosy. Twierdził, że godzina- 


mi może się wpatrywać w rozgwieżdżone 
niebo. „Nic tak na mnie nie działa jak 
widok spadającej qwiazdy. Szepczę wle- 
dy swoje najgorętsze marzenia i wierzę, 
że one się spełnią” — mówił. 


Lubił moknąć na deszczu, czuć jak 
ciężkie krople zalewają mu twarz. Paty- 
kiem na wodzie pisze tajemnice i patrzy 


jak fale kradną jego słowa, zabierają do 
podwodnego królestwa. 


„Nie wyobrażam sobie wakacji bez 
włóczęgi po górach. Uwielbiam włóczyć 
się po szlakach, nie boję się przygód. 
Mogę spać na ziemi, pić wodę ze strumy- 
ków i zawsze jestem zadowolony”. 

Najczęściej każda dziewczyna dawała 
się złapać na ten haczyk. W zależności od 
jej upodobań opowiadał, że interesuje się 
historią, geografią, fizyką czy muzyką. 
Niemena nie cierpi, ale uwielbia Pink 
Floyd, jeśli chce, to on może puścić jej 
„cygańską rapsodię'. Dużo czyta, pisze 
wiersze. 

Kiedy znudzi się „Tarzanowi” dziew- 
czyna, mówi jej wiersz A. Asnyka: „Mię- 
dzy nami nic nie było..." i uważa całą 
sprawę za skończoną. 

W zasadzie był w porządku. Nic nigdy 
nie można mu było zarzucić. Żadnej nie 
mówił kocham, nie wyznawał miłości, nic 
nie obiecywał... 

Zawsze grzeczny, układny, miły, nikt 
nie odważył się powiedzieć na niego coś 
złego. „„Tarzan' potrafi śmiać się na za- 
wołanie i płakać. Kupował kwiaty, zapra- 
szał do teatru szeptał do ucha wiersze. 

Na wycieczce, w „zieloną” noc, razem 
ze swoim najserdeczniejszym przyjacie- 
lem zbili małego Andrzeja. Co romanty- 
czny „Tarzan'* mógł zarzucić cichemu, 
spokojnemu Andrzejowi? Była milicja. 
„Tarzana” i jego kumpla wyrzucą ze 
szkoły. „Tarzan” przestał być romanty- 
czny. 

Nie wiem, co myśleć o „Tarzanie 


„FIATKA”, Sława 
Członek Ligi Reporterów nr 68 


Uwaga, Sławomir Malinowski - 
ląga - pomysł świetny, aby 
_ tylko Neil Armstrong zechciałzgo- 
dzić się na Twoją propozycję. Plotr 


SobczykzPoznania — rzeczywiścia 
_ zaszła pomyłka, mam nadzieję, że 


_ nie sprawiła Ci przykrości. Zna- 
chowi ) 


Supergwiazda 


Astronomowie australijscy oznajmili, 
że udało im się odkryć nową supergwiaz- 
dę, która, jak twierdzą, jest jednym z naj- 
bardziej oddalonych od Ziemi nieznanych 
ciał niebieskich. Nowa supergwiazda, 
czyli jak inaczej mówią uczeni, kwazar, 
znajduje się w odległości 10 miliardów lat 
świetlnych od naszej planety. Zaczęła ona 
emitować światło w okresie, gdy Ziemia 
jeszcze nie była uformowana. 


Janusz Tatoń 
ul. P. Findera 77c/14 
41-808 Zabrze 8 


Aparatura ze statku „Apollo” 
kontrolować będzie 
zanieczyszczenia Atlantyku 


Eksperymentalne _ urządzenie 
skonstruowane do rejestrowania 
zanieczyszczenia atmosfery w kos- 
micznym statku „Apollo” znalazło 
nowe zastosowanie. Zmodyfikowa- 
ny model tego urządzenia będzie 
wykorzystany w ustalaniu stopnia 
zanieczyszczenia Oceanu Atlantyc- 
kiego w pobliżu wybrzeży USA. 
Przyrząd ten znacznie przyspiesza 
rejestrowanie zawartości bakterii 
w wodzie. Pomoże on służbom zaj- 
mującym się walką z zanieczyszcze- 
niem środowiska naturalnego 
w kontrolowaniu czystości wody 
w pobliżu plaż, jak również wody 
do picia w miastach. 

Stosowane obecnie metody la- 
boratoryjne umożliwiają uzyskiwa- 
nie wyników analiz dopiero po 
dwóch, czterech dniach. Przyrząd 
kosmiczny skraca ten okres do kil- 
ku godzin. 


powno wiacio, żo w końcu bie 
N łącogo dziosiąciolocia wypad 

nie nadzwyczaj korzystna kon(i 
quracja planot wiolkich Układu Słonocz 
nego. Okoliczności to uczoni amorykań 
scy zamiorzają wykorzystać do przapro 
wadzonia bardzo intorosującogo akapory 
mentu astronautycznogo, któromu nada 
no kryptonim „Grand tour” (Wiolka Wy 


prawa). Przewidywał on lot w klorunku 
wielkich planot dwóch sond kośmicz 
nych, mających kolojno zbliżać sią do Jo 


wisza, Saturna, Urana i Noptuna. Ża jod 
nym więc zamachom można by uzyskać 


SŁONCE 


162 LP 
SATURN 


Schemat przewidywanego przebiegu Wielkiej Wyprawy. Obok położeń 


WIELKA WYPRAWA 


wiala connych informacji o cztoroch słabo 
dotychczas zbadanych planetach 
Nieataty, za wząlądu na wysokia nakla 
dy linanaowo, oceniana na około 000 mi 
lionów dolarów, zaniachano tago niazwy 
kle ciakawago akaporymontu aatronauty 


cznago, Postanowiono ograniczyć alą do 
wysłania w kiorunku Jowisza | Saturna 
dwóch najlopazych aond typu „Mariner 

których start ma nastąpić w okrosio od 19 
aiorpnia do 17 wrzodnia 1977 r. Po nia 
społna dwóch latach, a wiąc wlosną 1979 
r. zbliżą sią one do Jowlaza na odległość 


360 000 km. Z ich pomocą uczeni apodzia 


odpowiednich planet podano daty startu lub największego zbliżenia 


wają sią otrzymać bliższe dane o przyro 
dzia planoty, a także zdjącia zo szczegóła 
mi o średnicy 20-30 km oraż obrazy 
dwóch kaiążyców — Jo I Callisto. Wkrótco 
potam pole grawitacyjne Jowisza skieru 
je sondy w kierunku Saturna, do którego 
powinny ono dolaciać wiosną 1981 r. Zbli 
łą sią one do niego na odległość około 


180 000 km I przekażą jago obrazy, dane 

o atmoaforze | o otaczających planetą 

pierścieniach. W planie są toż qzczagóło 
wo badania kaiążyców Saturna 

Włodzimierz Witulski 

ul. Siankiawicza 8/20 98-200 Sieradz 


Uproszczony rysunek sondy międzyplanetarnej 


Bardzo interesuje mnie zagadnie- 
nie istnienia „wtórnego wszechświa- 
ta”, do którego najprawdopodobniej 
prowadzą „czarne dziury”. | właśnie 
tym zagadnieniem chciałbym Cię To- 
miku zająć, gdyż uważam ten temat 
za jeden z najciekawszych. Myślę, że 
„wtórny wszechświat” jest poważną 
szansą w podróżach dla przyszłych 
astronautów. 


Pewnej nocy, w obserwatorium „Serra 
La Nowe” w Katanii (południowe Włochy) 
przy 91 — centymetrowym teleskopie dy- 
żur pełniła grupa astrofizyka Giulia Au- 
riemmy. Jak zwykle, teleskop wycelowa- 
ny został w kierunku gwiazdozbioru „Ła- 
będzia”, gdyż na tym fragmencie Galakty- 
ki skupiła się od dwóch lat uwaga astro- 
nomów kierowanych przez Auriemmę. 
Jak się okazało, wytrwałość opłaca się — 
dzięki uporowi Auriemmy, instrumenty 
elektroniczne połączone z teleskopem 
„Serra La Nowe” jako pierwsze w świecie 
zarejestrowały zjawisko „pochłaniania” 
materii międzygwiezdnej przez „czarną 
dziurę”. W skróconej wersji obserwacje 
zebrane w ciągu krytycznej nocy dadzą się 
zrelacjonować w ten sposób: „Od super- 


gwiazdy w konstelacji „Łabędzia” znanej 
astronomom jako H.D.E. 226868 oderwał 
się obłok materii o masie równej jednej 
milionowej części naszego Słońca. Nie 
mal natychmiast (oczywiście w skali cza- 
su kosmicznego) obłok ten został „po- 
chłonięty” przez jakiś tajemniczy obiekt. 
Przez kilka minut można było obserwo- 
wać gigantyczny błysk światła, wywołany 
wyzwoleniem energii równej tej jaką 
Słońce emituje w ciągu pół roku! Po dzie- 
sięciu minutach zjawisko zanikło”” 


W tym miejscu Wszechświata, w któ- 
rym doszło do „pożarcia” materii, astrofi- 
zycy — drogą czysto teoretyczną — zlokali- 
zowali jedno z tych ciał, które ze względu 
na swe nadzwyczajne właściwości na 
zwane zostało „czarną dziurą”. Obłok ma- 
terii z gwiazdy H.D.E. 226868 dostał się 
w orbitę przyciągania „czarnej dziury” 
Ruch obłoku, poruszającego się z pręd- 
kością 30 km/sek., przekształcił się w ruch 
po zmniejszającej się spirali. W trakcie ty- 
godnia poprzedzającego dzień 10 czerw- 
ca, obłok przebył ok. 500 km. A następnie 
— wydzielając potworne ilości energii, zgi- 
nął w „czarnej dziurze”. 


Aco to takiego „czarna dziura”? Jest to 


ciało, którego pole grawitacyjne jest tak 
silne, że udaremnia wszelkie formy pro 
mieniowania. Obiekty te są w 
nie niewidoczne, wymykają 
szym  instrumentom 
Nic więc dziwnego, że przez długie lata 
istnienie „czarnych dziur” było 
hipotezą. Proces nieustającej kondensacj 
materii oznacza śmierć gwiazdy. Jej miej 
sce zajmuje ciało o krańcowo odmien 
nych właściwościach: nie 
lecz ją pochłania, nie traci swej masy, lecz 
ją nieustannie powiększa. A 
zmniejsza swą objętość. Raz rozpoczęty 
kolaps grawitacyjny — choć brzmi to 
pełnie nieprawdopodobnie — je: 
sem nieodwracalnym. Doprowadza więc 
„czarną dziurę” do wielkośc j 
„Należy wobec tego założyć 
Nigel Calder — że „czarna dziura” 
znikać „z naszego 
A w związku z tym 
z myślą o istnieniu zupełnie odmiennego 
wszechświata' 


obserwacyjny 


jedynie 


*mituje e 


ednak 


potraf 
Wszechświata 


musimy się oswoić 


Mirosław Jasiński (16 lat) 
ul. Budziszyńska 8/43 
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ludźmi, pokonywać prawdziwe przeciwności, walczyć nie z urojo- 
nymi, a z prawdziwymi przeszkodami. Twierdzą, że życie w miej- 
scu, gdzie każde niebezpieczeństwo rozwiewa się w. ostatniej 
chwili (strzały i toporki indiańskie, paszcze krokodyli, ciosy szpa- 
dy zamieniają się o 10 cm przed nosem w mgłę) nie może na 
dłuższą metę przygotować nikogo do rzeczywistych, twardych 
wydarzeń dnia codziennego. a Ść 

Zdarzały się wypadki, że dziecko przyzwyczajone do holowizji 
nie uciekało przed nadjeżdżającym pojazdem sądząc, że zjawa 
musi się rozwiać! k > i 

Toteż mimo oczywistych protestów przyjemność tę ograniczo- 
no do rozsądnych wymiarów i zezwalano młodocianym na włą- 
czanie holowizora tylko w gronie rodzinnym. 

Za to nauka, zwłaszcza historii, znacznie zyskała na tym wyna- 
lazku, Dużo łatwiej jest każdemu zapamiętać kim byli faraonowie, 
jeśli spędził kilka godzin na ceremonii koronacji faraona, odtwo- 
rzonej zgodnie z najnowszymi badaniami. E 

Piotruś i Ela byli już zbyt dorośli, żeby tkwić jak małe dzieci 
w holowizorze, ale planowali, że podczas wakacji to i owo sobie 
obejrzą. 

A tu zanosiło się na jakieś zesłanie! 

- Wyraźna uknuta zdrada — powiedział Piotruś do Eli wieczo- 
rem, kiedy szli spać — rodzice chcą zostać sami i wystrzelą nas 

(c. 
ża — obruszyła się Ela. — Kiedy trzy lata temu 
byłam tam na obozie harcerskim, to myślałam, że oszaleję. 
Ganialiśmy z krateru na krater w ciasnych, dusznych kombinezo- 


nach, a instruktor nic, tylko usiłował zachwycić nas selenic- 
twem." 

— Księżycowe przygody — parsknął Piotruś. — Gdzieś dalej 
w kosmos mogę lecieć, proszę bardzo. Ale księżyc! Nudy na 
pudy! Dobre dla przedszkolaków. 

— Wszystkiemu sam jesteś winien — zaśmiała się złośliwie 
siostra i poszła spać. 


Doktor Aleksander Zborowski pracował w Instytucie Kriogeni- 
ki jedenaście lat. Nie były to lata łatwe. Badania prowadzone 
przez kriogeników służyły całej dwudziestomiliardowej ludzkoś- 
ci, a polscy specjaliści od lat wiedli prym w tej dziedzinie wiedzy. 

Zamówienia sypały się ze wszystkich stron, bowiem obniżenie 
temperatury bywa cudownym środkiem przy zwiększaniu prze- 
wodnictwa metali i przy konserwacji dzieł sztuki. 

Tatuś Eli i Piotrusia opracowywał najpierw metody przewoże- 
nia bydła na planety odległe o kilka lat świetlnych i osiągnął w tej 
specjalności duże skucesy. Młode cielaczki i świnki przebywały 
podróż jako sztywne kostki lodu, by potem po przejściu przez 
odmrażalnik 0-24 spacerować sobie, porykiwać i pokwikiwać 
radośnie na łąkach jakichś dalekich planet, gdzie inni fachowcy 
stworzyli w międzyczasie atmosferę podobną do ziemskiej. 

Potem doktora Zborowskiego awansowano i stał się szefem 
zespołu zajmującego się odmrażaniem i zamrażaniem ludzi. 
Szczerze mówiąc, chodziło głównie o problem odmrożenia. Za- 
mrażać umiano już dawno. Niestety, jak dotąd—a był to rok2050— 
nie umiano odmrozić ludzi, których w sposób nieudolny zamrozili 


pradziadowie między rokiem 1970 a rokiem dwutysięcznym. 

Odmrażanie ludzi zamrożonych po tej dacie nie stanowiło 
żadnego problemu, zresztą specjalny kodeks kriogeniczny regu- 
lował prawną stronę zagadnienia — kto, kiedy, gdzie ma prawo 
być zamrożony. 

Hibernowano więc pilotów lecących na dalekie szlaki — po to, 
by nie tracili czasu życia w niewygodnych warunkach statku 
kosmicznego, hibernowano także tych nielicznych ludzi, którzy 
zapadali na chorobę jeszcze obecnie nieuleczalną. Takich chorych 
zdarzało się dwóch, trzech na rok i stanowili oczywiście sensację 
dla całej ludzkości. Robiono z nimi wywiady w holowizorach, 
omawiano ich przypadek publicznie, a lekarze zabierali się naty- 
chmiast do badań, by po roku, najwyżej dwóch, odmrozić i wyle- 
czyć pacjenta. 

Smutnym spadkiem po czasach niedoskonałości technicznej 
były wielkie, niezgrabne pojemniki z ludźmi, którzy zostali zamro- 
żeni między rokiem 1970 a dwutysięcznym. 

Naukowcy z olbrzymią pasją i energią usiłowali uratować choć 
jednego z owych pionierów, którzy ryzykowali, nie wiedząc co ich 
czeka, ale wyniki były bardzo skromne. Nie udało się uratować 
kilku amerykańskich milionerów, nie było szansy, by powrócić 
światu paru polityków, którzy pod koniec owocnego życia zdecy- 
dowali się zaryzykować lodówkę zamiast godnego pogrzebu. 


V Prawdopodobnie tak nazywało się wspinaczkę po górach księżycowych — tak 


jak np. taternictwo to chodzenie po Tatrach. 


Cdn. 
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— Kłamstwa. Aparatura wykrywająca każde fałszywe 
stwierdzenie. Każde kolejne kłamstwo sygnalizuje dźwięk 
„bum” a po trzecim kłamstwie rozlega się „bum, cyk, cyk!” 
Chciałem zrobić na złość Eli, żeby nie opowiadała różnych nie- 
stworzonych bajeczek. Więc zorganizowałem specjalną apara- 
turę wykrywającą fałsze w głosie... 

Sądziłem, że tylko Ela będzie, że tylko ona czasem coś... — 
Rozumiem — Tatuś przyjrzał się synowi badawczo — detektor 
kłamstwa. 

Robot ma wyrzucać za drzwi twoją nieszczęśliwą siostrę za 
każde nieopatrzne słowo... ładny z ciebie braciszek! 

— Nie, nie! Rozkaz, żeby usunąć Ciocię wydała Mama — gorąco 
zaprotestował Piotruś. 

Mama była zdumiona. 

— Niczego takiego nie mówiłam! 

— Jak to? żałośnie spytał Piotruś — przecież powiedziałaś: 
„Zlikwiduj przyczynę tych zakłóceń”, a przyczyną była Ciocia 
Flora. Gdybyś powiedzieła „przestań'* albo „więcej się nie odzy- 
waj ''... ale przyczynę zakłóceń... 

— Już wiemy, co ty nazywasz przyczyną zakłóceń — przerwał 
Tatuś. 

— | wydaje mi się, że najlepiej będzie, jeśli oboje z Mamą 
zlikwidujemy przyczynę naszych zakłóceń. Są wakacje i przez 
dwa miesiące wymyślilibyście jeszcze tysiące rozmaitych zakłó- 
ceń! zaraz to załatwię! 

Piotruś i Ela spojrzeli na siebie z rozpaczą! 

- Zaco ja! - jęknęła Ela — przecież nic nie zrobiłam! 
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— Wyobraźnia jest wspaniałym darem natury — powiedziała 
Mama — ale jeśli ktoś opowiada, że rodzice mają w domu prawdzi- 
wy telewizor... 

Ela była zdumiona. Ą 

— Ja coś takiego opowiadałam? Niemożliwe! 

— Basia, twoja najlepsza koleżanka, włączyła dziś videofon 
i błagała mnie ze łzami w oczach, żebym pozwoliła jej zobaczyć 
nasz telewizor. 


MACIEJ WÓJTYSŹKO 


Ela wzruszyła ramionami. 

— Strasznie naiwna jest ta Baśka. Wszystko bierze serio. Prze- 
cież wiadomo, że telewizory są tylko w muzeum. Co jej odpowie- 
działaś? - 

— Że właśnie i nasz odesłaliśmy do muzeum! 

Dziewczynka była wyraźnie wzruszona. 
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— Dziękuję ci, Mamo, uratowałaś mój honor! 

Piotruś z oburzeniem patrzył na siostrę. 

— Ciągle łże — powiedział — to musi być jakaś choroba! Czy nie 
powinno się jej przebadać? Przecież ona buja z taką łatwością, że 
nawet detektor kłamstwa może się pomylić! 

— Brat! - syknęła z goryczą Ela — matka zawsze osłoni człowie- 
ka przed zawiścią świata, ale brat! 


PCA 

Tak, tak. Sprawa nie jest prosta. W roku 2050 wysłanie dzieci na 
wakacje to bardzo skomplikowane zadanie. Są tacy, którzy uwa- 
żają, że skoro dzieci chcą przeżywać przygody, to po prostu 
należy je zamknąć w pokoju z holowizorem i już. Holowizja daje 
przecież całkowite złudzenie rzeczywistości. Wszystkie wymiary 
i kolory oglądanych zjawisk są idealnie prawdziwe i można sobie 
obejrzeć zarówno zachód słońca nad morzem, jaki zasypane bielą 
góry, można się opalić pod promieniami tego nieistniejącego 
słońca, lub zmarznąć podczas zadymki śnieżnej. 

A można też przy pomocy maszyny elektronowej zaprogramo- 
wać sobie krwawą walkę z Indianami, mecz piłki nożnej, piękny 
bal, na którym zostajemy wybrani królem lub królową zabawy, 
wycieczkę w dół Nilu z polowaniem na krokodyle, podróż na jakąś 
odległą i tajemniczą planetę... 

Niestety, niektórzy rodzice są przeciwnikami holowizji. Nie bez 
racji uważają, że dziecko powinno stykać się z prawdziwymi 
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